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Urodził się 30 sierpnia 1973 roku w Tychach. Ojciec Stanisław Mazuś 
oraz matka Maria Swoboda-Mazuś to absolwenci warszawskiej Akade-
mii Sztuk Pięknych, uczniowie prof. Eugeniusza Eibischa. Artysta wycho-
wywał się w artystycznej atmosferze, obserwując zmagania malarskie 
rodziców.To ukierunkowało jego drogę życiową. Już w wieku dziecięcym 
tworzył własne kompozycje rzeźbiarskie i malarskie. Warsztat artystycz-
ny szlifował w wielu instytucjach kulturalnych i oświatowych. Ważnym 
epizodem w jego życiu była nauka w Liceum Plastycznym w Dortmun-
dzie, gdzie mieszka od 1987 roku.W latach 2003-2006 pobierał naukę w 
Wyższej Szkole Design. Grono profesorskie tej uczelni zainspirowało go 
do dalszych poszukiwań twórczych.Obecną drogę rozwoju artystyczne-
go stanowią nowoczesne środki służące wyrażaniu indywidualnej eks-
presji poprzez grafikę komputerową, która wpracach Mazusia jest wyko-
rzystywana do tworzenia unikalnych wizji futurystycznych. Jednocześnie 
w swoim warsztacie artysta korzysta z tradycyjnejtechniki akrylowej, przez 
co wzbogaca stronę estetyczną swoich prac. Obfite czerpanie z doświad-
czeń mediów tradycyjnych w połączeniu z mediami elektronicznymi jest 
niezwykle interesującym przejawem niepokoju twórczego. Prace Mazusia 
były prezentowane na licznych wystawach, m.in. w Gorzowie Wielkopol-
skim, Sieradzu, Jaworzynce, a także w Grecji. Pomimo związków z techniką 
komputerową odnajduje on inspiracje w naturze oraz dziedzictwie daw-
nych epok. Pobyty w Indiach, Chinach, Nepalu, Ukrainie i Grecji poszerzy-
ły spektrum jego zainteresowań, do których, obok grafiki komputerowej 
2 D i 3 D oraz animacji, należy także malarstwo ścienne, sztalugowe, jak 
również fotografia artystyczna. Rysunki i prace malarskie posiadają kolek-
cjonerzy prywatni oraz liczne instytucje: Muzeum Regionalne w Jano-
wie Lubelskim, Urząd Miejski w Gorzowie Wielkopolski, Biblioteka Dęb-
na Lubuskiego, Galeria Kukuczka w Jasnowicach „Na granicy bez granic”. 
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Wszystkich Czytelników, 
Autorów 
oraz Przyjaciół „Migotań” 
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są zawsze ważne, ważne nie zawsze dobre. Niestety, właśnie te 
ważne „podejmują problematykę” odpowiednią „na te czasy”.

Czasy zaś takie – przypomnę: „Takie czasy” to tytuł jednej 
z ostatnich książek Lema, który należaał, tak!, do grona wybit-
nych komentatorów politycznych paryskiej „Kultury” Pseudo: 
K. Znawca) – że dobra książka bardzo by się przydała. Pisze o tym 
w felietonie „Lektury obywatelskie i lekkomyślne” Piotr Wojcie-
chowski w kwartalniku „Wyspa” (nr 2/2015): „Pisarzy ambitnych 
i bardzo serio martwi i brzydzi sukces czytelniczy i komercyjny 
literatury kryminalnej. Polityków myślących państwowo i eko-
nomicznie napełnia smutkiem i odrazą sukces pana od muzycz-
ki, skuteczność nachalnego populizmu i społeczna akceptacja 
dla parlamentarzystów o dwu twarzach – posągowej na mów-
nicy, knajackiej w knajpie z podsłuchem. Po siedemdziesięciu 
latach bez wojny, po ćwierćwieczu oficjalnej wolności, praw 
obywatelskich i demokracji, ludziom ciąży każda taka myśl, 
która by stawiała im jakieś wymagania. Myśl, która dopuszcza-
łaby możliwość korekty postępowania czy nawet korekty cha-
rakteru. Dlatego lubią rozrywkę, muzyczkę, awantury spekta-
kularne, sensacje medialne, ploty o celebrytach. Dlatego płacą 
psychoterapeutom, którzy utrzymują ich w przekonaniu, że oni 
sami są w porządku. Dlatego nie czytają Adolusa Huxleya. (…) 
Huxley dba, aby wszystko zostało wydrwione i skompromito-
wane. Nie ma złudzeń – biedni nie są dobrzy, a piękni nie są 
cnotliwi. Wszystko? Nie – bo ocalona zostaje uczciwość, z jaką 
ludzki  świat poddany zostaje krytyce, ocalona zostaje prawość 
szlachetnych czynów – choćby nie przynosiły one żadnej zmia-
ny na lepsze, żadnej nadziei. (…) Po powrocie ze szpitala wró-
ciłem do „Zmierzchu wodzów” Wacława Berenta. Ze szkicu o 
generale Janie Henryku Dąbrowskim wypisuję cytat, który mi 
się przyłasił ze względu na jedno słowo w ni użyte. Oto jak pró-
bował stary generał formować młodych polskich oficerów słu-
żących pod wielkim księciem Konstantym: „Do księgarni ich 
przede wszystkim wiódł, książki w ręce wtykał: małomyślni mi 
dziś jesteście, na nic mi tacy!””.

Małomyślnych u nas dostatek, księgarnie znikają i jakoś to 
się z tymi czasami rymuje. O Berencie niemal zapomniano 
(a pomyśleć, że zaraz po wojnie za wzór jego pisarstwo ogłasza-
li Giedroyc i... Borejsza – tym się ci panowie od dzisiejszej „kla-
sy politycznej” różnili mimo fundamentalnych różnic dzielących 
ich w sferze życia publicznego, że czytali literaturę). O Huxleyu 
też zresztą niemal nikt nic nie wie, choć nie brak takich, któ-
rzy pragną nam zafundować nowy wspaniały świat, w dodatku 
poprawiony. Będą to w sferze kultury czynić starzy wyjadacze, 
tacy jak płodny autor tekstów różnorakich Marcin Wolski oraz 
autor mniej znany, Krzysztof Czabański  (swego czasu recenzo-
wałem jego autobiczowanie zatytułowane „ABC”), obaj mocno 
zakorzenieni w realiach czasu, który słusznie minął (cóż: każ-
dy ma swojego byłego partyjnego). Będą zapewne wykonaw-
cami zaleceń proponowanych przez Krzysztofa Kłopotowskie-
go w artykule „PiS: kultura kontra salon” na łamach „Do Rzeczy” 
(nr 45/2015): „Polityka kulturalna PiS powinna być otwarta, lecz 
zasadnicza. Należy: 1. Obrócić „pedagogikę wstydu” przeciw 
„pedagogom”. 2. Krytycznie przywracać pamięć historyczną. 
3. Demaskować Europę, zamiast się podciągać do jej dojrza-
łości. 4. Stworzyć krytykę sztuki z polskiego punktu widzenia. 
5. Wytworzyć zgodny z Polakami obraz świata, człowieka, kul-
tury. To program rebelii przeciw salonowi warszawskiemu (…). 
Niechaj zagrzewa PiS do walki z zakłamaniem i wtórnością  tej 
peryferii Zachodu. Prezydent Duda też może zabrać głos. Oka-
zją niechby było pośmiertne nadanie Witoldowi Gombrowiczowi 
Orderu Orła Białego w Święto Niepodległości”. Upupienie Gomb-
rowicza jako program polityki kulturalnej to doskonalsza formu-
ła niż swego czasu wyrzucanie jego dzieł z programów szkol-
nych przez mecenasa Giertycha – po prostu majstersztyk. Powoli 
zaczynam rozumieć, dlaczego z kapituły tego Orderu wycofa-
li się ostatnio profesor Henryk Samsonowicz i Aleksander Hall. 
Problem w tym, że aktualny minister kultury może zaprotesto-
wać przeciw tej inicjatywie przez wzgląd na fakt, że musiałoby 
to oznaczać  akceptację dla „Pornografii”.

(17)

Leszek Szaruga

Od dawna 
nie można odnaleźć 
poważnych esejów.

Jacek Geisler

Poszczekadła Czwarte (3)

Morituri te salutant, Veritas!

WYPRASOWANIE

25. 
Niech Ciemni swój chleb pożywają w Ciemnościach;
na światło dnia nie należy – wypędzać ślepych nietoperzy.

26. 
Jak wielu nieboszczyków krąży wśród nas….
Im bardziej są ruchliwi, tym bardziej nieżywi.

27. 
Uważam – ozwał się drżącym głosem Picuśglancuś – że
towarzysz Szajbus dopuścił się karygodnego….
Małczi durak! Szto wy prijebalis k towariszczu Szajbus?
Towarzysz Szajbus jest na medal, towarzysz Szajbus jes O.K.
A z wami, Picuśglancuś, to się jeszcze porachujemy.
Lewica lewicy nierychliwa, ale celna i nielitościwa.

28. 
Ego sum, ergo – deus est.

29. 
Towarzysz Wieprzek gramoli się na trybunę:
znów palnie mówkę, w której wykaże
ze wszyscy są Świniami za wyjątkiem Wieprzy.

30. 
Godzina zamknięcia wybiła w Ogrodach Zachodu.
Barbarzyńcy obgryzają kości rafinatów z Oxford
i dialektyków Z Getyngi. Z Sorbony nawołują
do ostatecznej likwidacji Niewierzących.
Białe Emancypantki harują ofiarnie
w burdelach Kairu i Bombaju.
Biali Frajerzy cierpią na wyrzuty sumienia
i nadstawiają Pupy nie tylko do bicia.
Gwiazda Obłędu wschodzi nad kalifatem Pekinu.

31. 
Hrabstwa beztroski, świątynie łagodności,
fontanny pogody, zamczyska kontemplacji:
oto posiadłości Ducha Wyzwolonego.

32. 
Najmądrzej i najtrudniej jest umrzeć w porę.

Leszek Szaruga

Stary już jestem i powoli to wszystko mi zbrzyda (uwaga: 
neologizm, nie poprawiać!). Pomijam takie drobiazgi, jak 

wyprowadzanie sztandaru Unii Europejskiej z gabinetów naj-
wyższych polskich dostojników, wyprawę na Jasną Górę mar-
szałków Sejmu i Senatu RP w celu powierzenia losów Ojczyzny 
opiece Pani Jasnogórskiej (wolałbym jednak powierzyć sprawę 
specjalistom) czy próby wprowadzenia cenzury prewencyjnej 
pod płaszczykiem ochrony moralności w instytucjach pracujących 
z państwowych (a zatem przecież i moich!) pieniędzy (ministro-
wi i profesorowi polecam zasadę prawa rzymskiego powiada-
jącą, że co nie jest zabronione, jest tym samym dozwolone – 
o tym,, co zabronione, mówi kodeks karny, a rozstrzygają sądy), 
a wreszcie uporczywe odmawianie zgody na świeckość państwa 
(tu akurat widzę pokrewieństwa z wszelkim fanatyzmem reli-
gijnym, także islamskim, gdzie świeckość w sferze publicznej – 
a czasem i prywatnej – jest wykluczona), na dokładkę zaś mini-
ster ganiający po państwowych uczelniach za słynnym dżen-
derem coby go z nich wyświecić. To z mojego punktu widzenia 
sprawy już (podkreślam to „już”) drugorzędne.

Budzi natomiast mój głęboki sprzeciw pewien „trynd”, któ-
ry zdobywa sobie coraz powszechniejsze prawo obywatelstwa 
w naszej prasie kulturalnej (?), a polegający na symplifikacji 
zjawisk artystycznych. To, że prasa codzienna jest w w zasa-
dzie tej problematyki pozbawiona i jeśli już się nią zajmuje 
(np. „Gazeta Wyborcza” a nawet „Rzeczpospolita” mają często 
nawet dwie strony działu podstępnie zatytułowanego „kultu-
ra”), to skupia się niemal z zasady na sprawach kultury popu-
larnej czy masowej, przestało mnie dziwić już dawno. Podob-
nie rzecz ma się z tygodnikami, w których proces upraszczania 
zagadnień kulturalnych postępuje w tempie zgoła kosmicznym. 
Gorzej, że podobnie sprawy się mają z pismami „ambitnymi” 
- miesięcznikami, dwumiesięcznikami czy kwartalnikami. Tu 
także zakradła się maniera zastępowania ambitnych tekstów 
interpretatorskich (wicie, rozumicie – dla naszego czytelnika 
to zbyt trudne) wywiadami z artystami, co zresztą przejęte jest 
z tygodników. Od dawna nie można odnaleźć poważnych ese-
jów poświęconych – choćby z racji rangi twórczości – prezen-
tacji czyjegoś dorobku, jego wymowy i znaczenia. Za to fajne i 
lekkie rozmówki okołoliterackie, jak choćby ta w „Newsweeku” 
(nr 46/2015) z Jackiem Dehnelem z okazji wydania jego „Dzien-
nika roku chrystusowego” a zatytułowana „Bzdurki”, w której 
nakłania się  tego modnego pisarza do takich choćby wyznań 
dotyczących (końcówka wywiadu) czasu, jaki nadchodzi dla 
pisarzy: „To będzie czas w dużej mierze stracony. Buksowanie 
w miejscu, podczas gdy świat idzie naprzód. Czy stan wojen-
ny zostawił nam wybitną literaturę? Nieszczególnie. W czasach 
wielkich rozłamów społecznych energia w dużej części idzie na 
bieżączkę publicystyczną, ludzie nie skupiają się na poważnej 
literaturze, tylko na doraźnej walce o wolność”. Uff! Nie strasz, 
nie strasz... I pomnij Pan na dzieła takie jak „Requiem” Achmato-
wej, „Mistrz i Małgorzata” Bułhakowa, „Doktor Faustus” Manna, 
by tylko takie dzieła „czasów wielkich rozłamów społecznych”” 
przypomnieć. I, tak nawiasem mówiąc: co pozostanie po lite-
raturze polskiej lat 1989-2015? No? „Narogi i patrochy”? A kto 
to napisał i kiedy – ktoś pamięta? Recenzje zaś po publikacji 
mierzyły w arcydzieło....

Z kolei Inga Iwasiów, w wywiadzie zatytułowanym „Pokój 
z prozą” na kartach „Nowych Książek” (nr 11/2015) dzieli życie 
– a i literaturę też przy okazji – na segmenty, z których jeden 
można opatrzyć etykietką „prywatności” bądź „intymności”, dru-
gi zaś szyldem „sfery społecznej”: „Nie mam recepty na równo-
wagę między bliskością a wolnością, ale myślę, że trzeba jej szu-
kać i że moje bohaterki jej szukają. Programowo uwolniłam je 
od realnych uwarunkowań i w tym sensie są one nosicielkami 
fantazji o życiu. Czy to są w ogóle książki na te czasy? Mam wra-
żenie, że dziś ludzie – choćby moi studenci – znowu spodzie-
wają się konkretnej odpowiedzi na pytanie, jak żyć. Poczucie 
niepewności w wielu dziedzinach sprawia, że szukają oparcia. 
Nie tylko ludzie o sympatiach prawicowych. Dyskusja o wol-
ności i przyjemności dotyczy fundamentów życia społecznego 
i fundamentów kultury, ale w naszym życiu publicznym niko-
mu nie wydaje się ważna. Bolesna jest dla mnie świadomość, 
że pisząc o przyjemności i seksualności skazuję się na margina-
lizację jako pisarka podejmująca rzekomo niepoważną proble-
matykę, zamiast poważnej problematyki społecznej”. Nikomu? 
Bez przesady: wystarczy poczytać ważne książki Czaplińskiego, 
by się przekonać, że dla tego akurat – znakomitego – krytyka te 
sfery życia nie istnieją oddzielnie. Rzecz nie w tym jednak, by 
„podejmować problematykę”, lecz w tym, by napisać powieść, 
w miarę możności dobrą. Są książki ważne i są książki dobre: dobre 

Ryc. Karol Mazuś
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Zakochana

Bardzo Stary mieszkał w nigdzie. 
nie miał pióra ani tuszu. lizał palce i palce. 
był niebezpieczny, ponieważ donosił za młodu 
na księcia, który też donosił na księcia.
a książę od księcia ważniejszy był. ups!

król nie był naiwny.
rzekł do siebie, bo był brzydki, 
że sobie poradzi. i tak zamarzył:

dacie mi numer, a ja go przyjmę. 
aby go mieć, stanę się przemytnikiem. 
zrobię wszystko, by nic było z tego.
nie dam się schwytać! 
szpony mnie uratują, pomyślał. 
i uratowały. 

szpony? to inna bajka. 
a było tak:
szpony miały bardzo zły dzień. 
siedziały w klatce z konferencyją. 
trwała, q, za długo. zatem!
pierwszy bohater razem z nią.

to nie do wiary, pomyśleli,
(bo byli już razem).

zróbmy coś, postanowili.
i postanowili tak:
1. doniesiemy na siebie.
2. ja doniosę na ciebie.
3. ty na mnie!

brawo! zachłysnęli się. 
co teraz?
teraz napiszemy:

– historia jednego owada.
– kolorowy teatrzyk drogi.
– dobro i miłość zwycięży.

Światy 

nie tak miało być. nie wolno
kraść, nie rozumiejąc.
jaki wstyd teraz.

biali ludzie są inni. 
ta sierść
boli twardo. 
więcej w niej mosznych dieł. 
ta, nasza, ta czarna, jest sroga.
ki diabłów lizanie, wąchane. w tę.

a potem? pamiętam!
zagryzanie. nasze ich.

byli ospalsi. 
my mięśni.

i was jest mniej.
i nas jest mniej.

Dawno nie było na zachodzie

w ciul ludzi. apogeum. autokary
z Polakami. wszyscy z taszami
z Primarku. koczownicy. Piotrek
stwierdził, że toż samo w Londynie. 
dobra. byłam, zobaczyłam, długo 
nie
wrócę.
architektura. mrok. 
nie zmienię zdania 
o Wettynach i drezdeńskich
tramwajach. 

Dziewczyna w kratkę

jest trochę z Bieszczad.
trochę z liceum.
kocha facetów z brodą, 
bo jak mają włosy, to
kręci.
śpi w męskich ciuchach.
funny-punk.

teraz ja!

niczego nie ułatwię.
nie przebiorę się.
naklejki z banana
występują tylko
w pamiętnikach.

Inny kolonializm

nie tajemne krainy za morzami, 
tylko kresy. granica etniczna. 
mozolnie
popychana na wschód. 

symbolami 
nie były faktorie handlowe, 
tylko barokowe kościoły.
w każdym rusińskim powiecie. 

gdy raz utracisz imperium,
wtedy nic już nie smakuje.
żadna normalność 
nie dorośnie do pięt.

Nie dzwońcie do Ximeny-Ximeny, Danji, Ante, Vesny i Any!

urodziłem się na wyspie niedaleko Zadaru.
zostałem marynarzem. nie pytajcie mnie o LC.
nazywałem się wtedy Grabovac. 
powietrznodesantowałem.
już jako Francuz chciałem napisać książkę:
Poszukiwacz przygód i generał;
wyręczył mnie Nenad.

schwytano mnie w Hiszpanii.
uniewinniono w Hadze.
mieszkam w Pakoštane?
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